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walo za czasów kró lów  czeskich z rodu  L uksem burgów  i zniem- 
czałych  książą t oleśnickich, k tórzy  od r. 1355—1476 byli w p o ­
siadaniu  Koźla. Później znowu wzmógł się żywioł polski, a w nio­
skować można z tego, że za Jan a  Oppersdorffa, k tó ry  od r. 1563 do 
1584 trzym ał K oźle zastawem, kazano po polsku  we farze, a po 
n iem iecku w kaplicy  N. P . Maryi. P isano  po morawsku, mówiono 
po polsku, a ubierano się po niemiecku.

W  X V III .  wieku pew ien  proboszcz kozielski przetłóm aczył 
łaciński d o k u m en t  fundacyjny  B rac tw a  l i te rackiego  na  język  cze­
ski, „aby go  członkom tegoż zrozumiałym uczyn ić“. Snać  więc 
wówczas nie robiono różnicy pom iędzy językiem  polskim  i cze­
skim, gdyż mieszkańcy P o la cy  dobrze rozumieli język  czeski.

W szystk ie  ak ta  sądowe, rachunki, kw ity  i listy  p isano w m o­
raw skim  języku aż do zajęcia Szląska przez P ru sak ó w  w r. 1741.

W  opisie m iasta z r. 1645 pojawiają się już ca łk iem  n ie ­
mieckie nazwiska obok  polskich  lub czeskich : Bieniaszków, B ol­
ków, Cichotów, D rabków , Dudków , Dworaczków, F iałków, Gor- 
kosów, K arazinków , Koczerów , Kozłów, K uczm endów, Kozub- 
ków, K rupów , Labańskich , N ieboraków , Orlików, P rzygodów , 
Sidków, Sierpów, S terbów, Szadków, Świętków, Tłustych, W a -  
wrzeskich, W ie lkow sk ich ,  W y sp a ło  w.

G dy po przejściu Szląska pod panow anie pruskie, niemieccy 
urzędnicy, żołnierze i rękodzielnicy napłynęli do Koźla, p rze ­
w ażył język niemiecki. W  r. 1832 by ło  na 1284 katolickich m ie­
szkańców 252, k tórzy  tylko polskim językiem  władali ; w ogóle 
mówiono w mieście po niemiecku. W  r. 1867 liczyło miasto 
3819 Niemców, Po laków  zaś ty lko 601. N atom iast okolica pozo­
s ta ła  po lską z w yjątk iem  kilku posiedzicieli z :emskich i osady  
P aw łow izny  (Gnadenfeld), kolonii H ernhutów .

Dr. Stanisław Karwowski.

d)@ hMaryl przesądów.
(Rozstrzelanie cholery na Syberyi w 1892 r.).

Ludność rosyjska północnych  stoków Ałtaju, rozsiana nie-
wielkiemi grupam i a pom ięszana tery torya ln ie  z ludkam i Uralsko-
Ałtajskiej g rupy , przedstaw ia  dla e tnologa bardzo c iekaw y obraz ;
dw a św iaty  ze tknęły  się tu i pom ieszały  z sobą. P o g lą d y  ludów
U ralsko-A łta jsk ich  przesiąknęły  powoli w ludność rosyjską, k tó ra
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je pomieszała z odwiecznemi swem i pojęciam i, wyniesionem i 
z Europy . Do nich trzeba  zaliczyć pow szechną wiarę w „gniadych 
ludzi“ (gn iedych  ludiej), k tó rzy  schronili  się pod skałam i i k a ­
mieniami p rzy  zjawieniu się „b ia łe j“ brzozy, mającej przepow iadać 
przyszłe  panow anie  „b ia łego“ cara. Ludzie gniadzi w ychodzą n ie­
k iedy  ze sw ych kry jów ek, b y  szkodzić żyjącym ; mają oni nieść 
zarazę i śmierć, mszcząc się za k rzy w d y  doznane i ciężki swój 
los. W  jęk ach  wiatru  lud często słyszy jęki „czudi biełogłasoj 
k tó rą  n iek iedy  utożsam ia z ludźmi „g n iad y m i“ czyli „g n iad k am i“. 
W e d le  podania  by li  oni w zrostu średniego, mieli w łosy  p łow e 
i oczy b łęk itne , a tw arz kw ad ra to w ą  o nosie spłaszczonym.

Nie mniej pow szechną jes t  też w iara w „krowią śm ierć“, 
(karowja sm iert’), k tó rą  też w yobrażają sobie w postaci zbliżonej 
do postaci ludzi gn iadych. W o g ó le  wszelka zaraza lub choroba ma 
swoją postać, zw ykle podobną do ludzkiej ; naw et po rody  ciężkie — 
to sp raw a  złego ducha, k tó rego  z k irg isk a  nazywają „ a b ła s ty “ ; 
zdaje się, że ta. w iara  przeszła od K irgizów . Nic więc dziwnego, 
iż cholerę, k tó ra  tam  tak  sroży ła  się w 1832 r., przypisano 
sp raw ce „gniadych ludzi“, k tó rzy  gn iew ali  się za coraz większą 
upraw ę gruntów. E p id em ia  cholery poprostu  p rzeraziła  ludność, 
bo w n iek tó rych  okolicach śm iertelność w ynosiła  30%, ja k  n. p. 
we wsi Łoktiewskij J e n o o d '). W  drugiej połowie s ierpnia 1892 г. 
p rzyby ł  do wsi Trubaczow a, okręg. B arnaulski,  gub. Tom ska, — 
jak iś  niemiec, ślusarz, rodem z K u r la n d y i  ; ro zp y ty w ał on się po ­
między chłopam i miejscowymi o ziemie wolne, warunki pracy, 
życia i t .  d. ; m ówił bardzo  źle po rosy jsku  i nie ż e g n a ł  s i ę .

J e d n o c z e ś n i e  z jego przyjściem zdarzyło się k ilka  w y ­
p adków  cholery, oraz zdechło k ilka  sz tuk  by d ła  na karbunkuł.  
W n e t  w g łow ach chłopskich  b łysnę ła  myśl, iź jest to „gniady  
cz łow iek“, k tó ry  „psuje ludzi i b y d ło “, (portit ludiej i sko t — 
s łow a oskarżonych). Zebrała  się g rom ada pod  przew odnictw em  
so łtysa  (starosty) Jak ó b a  B ezpałow a ; przyprow adzono niem ca ; 
zażądano odeń dokum entów , k tóre  okazały  się w porządku ; p rze­
czytano naw et paszport i znalezioną no ta tkę  ze spisem wsi o k o ­
licznych. Później wyjaśniło  się, że na  imię mu było Jan, nazwisko 
zaś pozostało  nieznanem, bo chłopi je zapomnieli. „Ty chodzisz 
po wsiach — m ówiła g rom ada  — psujesz ludzi i bydło  : p rzesze­
dłeś mimo Jerm aczychi — tam zaraz zaczęli umierać ludzie, a by-

’) Słowa dr. K. Giedryka, który na wezwanie rządu pojechał tam 
w czasie cholery.
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dło zdychać“- N areszcie po długich  rozpraw ach g rom ada po s ta ­
now iła  „sprzątnąć  jego zupe łn ie“ (prowodiť jego sowsiem). N ie­
szczęśliwego wyprowadzono poza obręb wsi, dano doń dwa strzały, 
a g d y  upadł, dobito drąg-ami. Okazało się, że strzelali dori M ate ­
usz A garków , 20-letni młodzieniec i S idor Frołow, chłop też 
bardzo młody. P o tem  chłopi, Szymon Czanow, Jerem iasz Bezpa- 
łow  i F lo ryan  Kisielów, przywiązali do n óg  t ru p a  sznur, za k tó ry  
zaciągnęli zwłoki do tajg i;  tam przy  pom ocy kirgiza Czokina za ­
kopali ciało nieszczęśliwego. Rozum ie się — pogłoska o „rozstrze­
laniu cho le ry“ powoli zaczęła rozchodzić się; w październiku 
dowiedział się już o niej komisarz policyjny drugiego rewiru 
okręgu  B arnau lsk iego  Chociatowski. Zainteresow any temi nad- 
zwyczajnemi pogłoskami, sprawdził je, a g d y  potwierdziły  się, 
rozpoczął formalne dochodzenie policyjne. K irg iz  Czokin szczerze 
opowiedział wszystko, bynajmniej nie mając za złe „zgładzenie 
ch o le ry “. Zjechał sąd z Barnaułu , przeprowadzono dokładne śledz­
two, k tóre  potwierdziło  zeznania Czokina. E k sp er ty za  lekarska 
wskazała, że trup  posiadał 2 rany  śm iertelne od postrza łu  z broni 
palnej;  czaszka b y łą  rozbita  na 16 kaw ałków, żebra, ręce, nogi 
i k ręgosłup  — podruzgotane. Sąd  guberiiia lny  w Tom sku skazał 
włościan wsi Trubaczowej : M arka Ł atk ina  53 lat, Szym ona Cza- 
now a 23 lat, A geusza W aży n in a  27 lat, B arlaam a M ałyszow a 19 
lat, A b rah am a  K a sy n in a  21 lat, Jerem iasza B ezpałow a 30 lat, 
M ateusza A g a rk o w a  20 lat, A ntoniego  B ezpałow a 34 lat, Grze­
gorza W aży n in a  30 lat, F lo ry an a  K isie low a 37 lat i J ak ó b a  Bez­
pałow a jako w innych  morderstwa, po pozbawieniu w szystkich 
p raw  stanu zesłać do ciężkich robót na Sachalin  na ła t  8 ze 
względu na okoliczności łagodzące winę, k rom  niepełnoletnich, 
k tó rym  term in ów skrócono o Va część. Ze w zględu na  obowię- 
zującą literę prawa, sąd przekazał całą tę spraw ę do rewizyi 
Senatow i Rządzącem u, nadmieniając, iż skazani godn i są u łaska­
wienia, a lbowiem  działali pod wpływem poglądów, k tó rych  n a ­
wet bronili  gorąco w obliczu sądu

W y p ad k i  analogiczne zdarzały s ię :  by łem  świadkiem  — 
lato 1886 r. — jak  kozacy  s tanicy  U lb iń sk ie j , b y  sprowadzić 
deszcz, sprofanowali m ogiłę  samobójczyni, albowiem — wedle ich 
zdania — sam obójstwo było przyczyną posuchy, przeto należało 
na  g rób  w ylać z każdej cha ty  po 10 wiader wody. S p ra w a  za­
kończy ła  się skazaniem  winnych w drodze sądowej.

Jan Witort.


